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Osoby i fakty.
Osoba generała Sikorskiego wy 

bija się na plan pierwszy w kilku­
letniej naszej historji państwa nie 
podległego. We wszystkich jego 
poczynaniach znać ensrgję wy­
pływającą z wiary, iż Polaka mc- 
*6 się stać państwem normalnem, 
4o typu Saisotistaatów niepodob­
n e j ,  jak  każde inne państwo h i­
storyczne i stare. Taką wiarę po­
siada generał Sikorski nlewąt 
pliwie w większym stopniu, niż 
wiifn polityków, którzy udając, iż 
wierzą w rzeczy nraziszczalne i uto­
pijne (ap. reforma rolna z 55 iip- 
*a) ściągali na siebie podejrzenie, 
U w równie lekkiej formie trak­
tują samo zagadnienie bytu czy 
aiehytu państwa polskiego.

Oczywiście generał Sikorski 
aie jest rządami Rzeczypospolitej, 
,j3St tylko prezydentem gabinetu, 
pozaeiir: istnieje Sejm, a w nim 
•tronnictwa prawicowe, które boj­
kotują pracę generała Sikorskiego, 
©raz stronnictwa lewicowe, które, 
własną niezdarność do podjęcia 
rządów w Polsce uznając, obecny 
gabinet nibyto popierają, lecz na- 
rancają mn w szczegółach własne 
poglądy, co się ujemni* odbija na, 
całokształcie pracy nad naprawą 
Rzeczypospolitej. W gabinecie ge- 
aerała Sikorskiego zasiadają wre 
■sscie ludzie, których wolelibyśmy 
widzieć gdzieiodziej,— lecz wszyst­
ko to nie zmienia tej wybitnie 
dodatniej roli, którą generał Si­
korski odegrywa w polskiej sy 
iraseji politycznej chwili obecnej.

Dla naft, przeciwników absurdu 
ordynacji wyborczej, tego absurda, 
który dziś num odrodzoną Ojczyznę 
dezorgamauje, ważne je st to, iż 
gabinet pozaparlamentarny spisuje 
się tak dzielnie, iż, występując z 
inicjatywą naprawy Rzeczy pospc 
litej, spełnia poniekąd Zadania 
Sejmu, zadania, których Sejm 
wobec zastosowania przy wybo­
rach absurdalnej ordynacji wy­
borczej, spełnić nie jest w stanie. 
Każdy gabinet pozaparlamentarny 
jjfist jednocześnie gabinetem anty- 
p irfementarnyffi, gdyż jest żywym 
Świadectwem, wymownym dowo­
dem, i i  parlament aie może wyko­
nać roli wyznaczonej mu przez 
ideę ustroju parlamentarnego, t  j .

powołania rządu z własnego łona. 
Niestety poprzednie gabinety poza­
parlamentarne ni czerń nie pod­
kreśliły swej ^ryżsióści nad re­
prezentacją sejmową, a to dlatego, 
iż na czele tamtych rządów stali 
nie indzie czynu, lecz ludzie 
sympatjł ogólnej.

Zbyteczna byłoby powtarzać na 
tein miejscu, i* nie jesteśmy u- 
stroju parlamentarnego przeciwni­
kami Naodwrót. Jesteśm y prze­
ciwnikami dekadencji parlamen­
tarnej, przeciwnikami iycu wszyst­
kich okoliczności, które nie do­
puszczają, aby na ziemi polskiej 
wspaniała idea państwa parlamen­
tarnego znalazła zastosowanie. 
Dekadencji tej na imię: absurdal­
nie demokratyczna prawo wyborcze, 
oraz brak czynnika apartyjnego 
(monarchy) w budowie państwa.

Jeżeli wśród członków władzy 
wykonawczej generał Sikorski 
stenowi figurę centralną, to  po­
lityka sejmowe, rozegrywa się 
także około kilku osób. Na sza­
chownicy czasami parę pionów 
więcej znaczy, niż wszystkie po­
zostałe razem wzięte. Na szachow­
nicy sejmowej pionami takieini 
są: poseł Korfanty, posoł Witos i 
poseł Babski.

W dziejach naszego sejmo- 
władztwa interesującą nowością 
jest, iż partja się rozegrywa nie 
pomiędzy przywódcami poszcze­
gólnych frakcyj, lecz wewnątrz 
jednej partji, pomiędzy dwoma 
członkami tego samego klubu.

Poseł Dąbski jest dziś głową 
inteligenckiej orjentacji wewnątrz 
klubu Piasta. Powiedzielibyśmy 
może 'orjentacji ideowej, gdyby 
cle to, iż przeszłość polityczna p. 
Dąbskiego nie wystawia mu zbyt 
chlubnego świadectwa. Jako pre­
zes komisji pokojowej, dzięki ów­
czesnej omnipotencji sejmowej, 
całkowicie uniezależniony od M: 
nisterjam Spraw Zagranicznych, 
wpadł zupełnie pod wpływ p. 
Grabskiego i urok jego antypol­
skiej doktryny o państwie etnicz­
nie jednolitem. Skutkiem takiej 
sHaoości charakteru p. Dąbskiego 
i jednocześnie z tą cechą połączo­
nej osobistej jego zarozumiałości,

kilka pokoleń polskich opłakiwać 
będzia jfcragedję traktatu Ryskiego.

Gdy p. Dąbski został wice­
ministrem spraw zagranicznych, 
ta także nie przysporzył dziejom 
naszej dyplomacji kart chlubnych. 
Jego to dziełem było odwołanie 
p. Filipowicza z Moskwy gdy ten 
poseł żądał zamknięcia osławione­
go „zakordotu*. Niebawem je ­
dnak ustępstwa p. Dąbskiego wo­
bec Sowietów przybrały dziwnie 
przykrą i bolesną formę. Oto za 
sprawą p. Dąbskiego zdstala z 
Warszawy wypędzona gropa Ro­
sjan t. zw. Sawinkowców. Dzia­
łalność tych kilku Rosjan na 
gruncie polskim nie miała nigdy 
cech roboty politycznej zupełnie 
serjo. Tera niemniej brutalne wy 
pędzenie kilku ideowych bądżco- 
bądż emigrantów, wypędzenie po­
dyktowane przez poselstwo R. S.
F . S. R , » co gorsza lansowanie 
pół urzędowych wiadomości, iż 
wypędssehie to stoi w związku z 
obkćanemi przez bolszewików ra­
tami złota,— zrofrło wrażenie dy­
plomatycznej gaffy, przystosowa­
nej do pojęć bardzo prymitywnych 
1 ambicji państwowych, zbyt 
może zbliżonych do światopoglą­
du przeciętnego wyborcy piasto- 
W Gga klubu.

Jeżeli dziś niektór y  ludzie u- 
ważają, iż działalność p. Dąbskie­
go na gruncie sejmowym je st ko­
rzystniejszą od działalności innych 
posłów, to doprawdy meże tu mieć 
zastosowanie nasze wileńskie, try­
wialne; .w  braku laku.,."

Pan Wincenty Witos je st w 
grupie Piasta wodzem orjentacji 
gospodarskiej. Poza genjalna ob­
rotnością, której ir.n nikt nie od 
mówi, i zdolnością do posunięć w 
taktyce parlamentarnej bystrych 
i stanowczych, p. Witos posiada 
cechy mniej sympatyczne. Oto w 
ciąga lat wielu pozwolił rozwiel­
możnie się w grupie .Piasta" zia* 
wisku, które dziś już zyskało so­
bie fachowa określenie „bryliz* 
mu". Zjawisko to polega na wy­
korzystywaniu polityki dla celów 
osobisto-materjalnych. Dzięki ta­
kiej metodzie wielu członków de­
mokratycznego klubu piastowego 
posiada dziś fortuny dużo znacz­
niejsze, -niż dziedzictwa magnac­
kich rodzin w Polsce. Brylism ten 
przesiąkł nietylko życie coualea-

ne członków „Piasta", ale i ich 
ideologią polityczną. Nie bez przy­
czyny upatrują niektórzy ni­
ci wspólne, które łączą wszyst­
kie zaułki ustawy 15 lipca c re­
formie agrarnej z procesem posła 
piastowego o przywłaszczacie ły­
żek posrebrzanych z bufetu se j­
mowego. Pan Dąbski bryiista nie 
był 1 nie jest.

Wreszcie gdy chodzi 6 p. Kor­
fantego; to ni® posiadał on nigdy 
zbyt pochlebnej opinji osobistej. 
Pewne zastrzeżenia co do jego 
osobistych kwalifikacji i politycz­
nej szczerości były czynione bar­
dzo dawno, nieomal od początków 
samych kar jery  p. Korfantego. 
Swego czasu ostrą kompanią prze­
ciw p. Korfantemu (wł śnie aa 
tle osobisto - etycznem) prowa­
dziła Demokracja Narodowa, ta 
sama Demokracja Narodowa, która 
za czasów Polski niepodległej z

dźwięczcie brzmiącego wyraw 
„Korfanty* czyniła już kilkakro­
tnie hasło bojowe ulic Warszawy. 
Wogóle trudno się nadziwić 
skromności polityków Demokracji 
Narodowej. Mając tylu działaczy 
genjainie utalentowanych, o któ­
rych tak dużo czytamy w gaze­
tach tego k ie łin sa , a mając nie 
wątpliwie zasób ludzi gruntownie 
uczciwych, na widownie dnia po­
litycznego wysuwają raz po raz 
jakieś głośne nazwiska, zapalają 
przed jakąś osobę wszystkie mos 
liwe kinkiety sceniczne, aby po- 
tern gwałtownie je  gasić. Tak ny. 
ło jn ż  z wielu, a nic wątpliwie 
dziś już je s t  z Korfantym. 
Dziś Korfanty i Witos na szache 
wnioy sejmowej, to dwie wraże, 
mające wy ko rac atak konceniry 
ezuy, nurazie wstrzymywany przez 
teafra-Dąbskiego.

Cat.

Z Pas& Neutralnego.
Delegacja ludności.

Dnia 24 b. m. przybyła do 
Wilna delegacja ludności gm. 
Janiskiej w składzie 3 osób. De­
legacja przywiozła z sobą proto­
kół zebrania walnego ludności 
gminy, zawierający protest prze­
ciwko przyłączeniu do Litwy. 
Protokół ma być złażony na ręce 
p. Delegata Rządu z prośbą o 
przesłanie go odpowiednią progą 
do Ligi Narodów. Z rozmowy, 
jaką miał przedstawiciel Agencji 
Wschodniej ż delegacją wynika, 
ża Litwini dowiedziawszy się o 
wyznaczonym zebrania ludności 
gminy nsiłkowali część je j stero- 
rysować, strasząc represjami ort»z 
przekonywując, że wszelki* pro­
testy ludności nie mogą mieć 
skutków. Akcja ta zo strony 
Litwinów miała ten rezultat, że 
zdołała wstrzymać nieznaczną 
część ludności od podpisania 
protestu. Niemniej jednak protest, 
ten stanowi poważnę manifestację 
antylitewaką i wskazuje na to, żę 
ludność swej woli i praw bronić 
będzie. (a. w.j.

Wręczenie sztandaru 
Ludność gm. Siuołweńskiej 

ufundowała sztandir swym od 
działom powstańczym, kiery zo­
stał uroczyście wręczony po wie 
cu protestacyjnym, ludności, od­
byty rai w dniu 18 b. n .  we wsi
G.yygańce. Wręczenie sztandaru 
miało przebieg poważny. Ludność 
pasa nent!.-., iż do oddziałów pow­
stańczych odnosi się z pełńem

uznaniem i wdzięcznością, oraz, 
nfą, iż ziofają one obr.niC ją  
przed Litwinami, Ufundowany 
sztandar nosi barwy biało-amaran­
towe. Z je d n e j strony znajduję 
się na nim Orzeł Polski
napisami: „Bóg z nami* i „Ni* 
rzucim ziemi skąd nasz ród!11 % 
drugiej strony sztandar ma obrar. 
matki Boskiej Ostrobramskiej z 
napisem „Pod Twoją Obronę."

(a. w.).
Walki powstańcze.

Według otrzymanych z gm. 
| Smołwjeńskiej wiadomości liczba 

powstańców wzrasta z dniem 
każdym. Pełnią oni wyłącznie 
służbę bezpieczeństwa. Przy tej. 
okazji staczać muszą często wal­
ki z oddziałami partyzanckimi li­

ii tewekimi, grasującymi w gmini*. 
1 23 b. Eta Komenda oddzi łćv

powstańczych gm. Suiolwruskie; 
ztsiała zaalarmowana wieścią, że 
żołnierze litewscy w rejonie la s i 
Zęgaryńskiego skoncentrowali z 
górą 30 pod wód zarekwirowanych 
u miejscowej ludności i zamie­
rzają zabrać je z so bą w giąfc 
Litery. Wysłany niezwł cant pat 
Łoi powstańczy ptoczył walkę s 
Litwinami, nie zdołały jednak za 
re świrowanych podtoód odebrać. 
W walce .dostała siQ do niewoli 5 
żołnierzy litewskich. Podwody 
pod osłoną silnego ognia karabi­
nowego Litwini zdołali uprowadź 
zić do wsi Sołoki. (terytorium l i ­
tewskie).

l isyiii przeżyć psiltpiyili
1 lilii.

J  ©sienią miałem w Warszawie 
kontakt z prawicą, nie endecką, 
lecz nowej formacji. W owa cza­
sy byłem w dobrych stosunkach 
z pr-jf. Szymonem Askenazym. 
zapewniał wówczas, że uzyskamy 
niemniej, niż w 1815 r. Nie przez 
walkę nawet. Rosja w 1815 ?. by­
ła zwycięską, była u szczytu swej 
potęgi, Polska —  po klęskach wo- 
^onnych; dziś Rosja je st zwycię­
żoną’ Polska wielokrotnie silniej­
szą, niż w 1815 r. Nie otrzyma­
my więc dziś mniej, — twierdził 
Bz. A?keLazy. Rozumowanie to 
nie liczyło się z takiemi faktami, 
jak  stan psycińczsiy nasodu. Wów­
czas żyło jeszcze pokolenie uro­
dzone i wychowane w Polsce nie­
podległej, dwadzieścia lat, oddzie­
lających r. 1315 od ostatniego ro­
zbioru, wypełniały próby restytu­
c ji państwa pois siego; formowała 
się siła zbrojna z kadr pochodzą­
cych od iegjoDów, idących bez­
pośrednio z arraji polskiej. W r. 
i.905 ->d idei alepodłegl iści byliś­
my tak dalecy, jak  nigdy w dzie­
jach porozbiorowych. Programem 
polskim był kompromis a Rosją, 
te kompromisowe skłonności Pol­
ski Rosjs wyczuwała, ele pragnę­
ła, aby był on dla Rosji tani, 
bardzo tani.

Autouomja, odrębność prawno- 
państwowa były postulatami bez

akcji; a właściwie bez odpowiednie; 
akcji. Autonomję uznawałem za j 
pasożyta idei niepodległości. Po­
djąć program odrębności prawno- 
państwowej, wspominając o nnji 
państwowej s Rosją, lecz podkre­
ślając ince jeszcze możliwości, uwa­
żałem za środek do wznowienia na­
szych dążeń państwowych. W tym 
też celu winny były być wyzyskane 
warunki życic parlamentarni'go.

program
zewnętrz
poglądów

z grupą,

Dlatego wówczas mój 
państwowości polskiej 
nie żbiiiocy oył do 
prof. Sc Ask/»nr,zego.

Przoz prof. Sz. 
wsz^diem w kontakt 
która objęła Gazetę 1'drszawskąi 
Była to grupa młodych arystok ra 
iów, Do niej należeli: Adam lir. 
Krasiński, ks. Zdzisław Lubomir­
sk i, ks„ Seweryn Czetweityfiski. 
Pragnęli posiadać, swój organ, 
wejść w życie polityczne, znaleźć 
odpowiednie zastosowanie dla 
•swych sił i środków materialnych. 
Redaktor Bibljoteki Warsiew^ikiej, 
stary powstaniec I8Ó3 r. Hdąkei, 
był bliskim przylailelem Askena- 
zego i miał wpływ na Adama hr. 
Krasińskiego, A. Krasiński ' był 
praywódcą owego skupienia, kió 
rs było pewną secesją z obozu u 
godowców. Należał do wyjątkowo 
utalentowanych i pełnych uroku 
ludzi. Świetny pisarz, zdolny po­
eta, doskonały znawca poezji' 
Zygmunta Krasińskiego, był prze 
pełniony, miotany n a jle p sz e j 
chęciami służenia, sprawie puo 
licznej. Brał się do wszystkiego z

wielkim zacafam i do swej akcji 
pociąga • innych. Wkrótce dana 
rzecz go nużyła, nudziła, wyda 
wać się zaczynału nieodpowiednim 
środkiem dc dźwignięcia naszej 
knltury lub polityki, porzneał 
więc ją  dla czegoś nowego, co 
w danej chwili nw^żd zn -wnż za 
główną dźwignię odrodfenia np 
Tortowego.

Hr. Adam Krasiński nie n- 
ewiadaraiał sobie, że w tem po­
rzucaniu po krótkim czasie rzeczy 
rozpoczętej tiiw ło przyzwyczaję 
nie nie do pracy, ale do z ba wy, 
praca ujmowana byia jako zęba- 
wa j porzucana, gdy przestawała 
bawić. Warunki jarzma rosyjskie­
go nie dtwały zastosowania sił 
naszej arystokracji, stąd pozba­
wiały energji trwałego czynu naj- 
bogaclej psychicznie uposażonych 
lndai.'

Prof. Askenazy zaprowadził m'ę 
na małe zebranie założycieli „Ga 
zety WarszewskiejY t. j. konsor­
cjum, które objęło to winiące 
snchotniczy żywot pismo. Mówio­
no tam o w s*stk iem : o chwili 
bieżącej, o polityce, o wyborach 
do D am y,‘ Byij obecni hr. Ad. 
Krasiński, ks. Zdzisław Lubomir 
sld, zdaje się że i kś. Seweryn 
Czetwsri.yński, redaktor brrtjnte 
ki Warszawskiej Henk;-3, prof. Sz. 
Askenazy. Adam Krasiński, Szy 
mon Askenazy i ja  mieliśmy 
pęd d> mówienia, a mało skłon­
ność' do slrfchania, co mówią inni. 
Ks. Z Izisław Laoomirski nów 1 
mało wówczas i wydał mi się

K  jW.-fcJŁ
bardzo poważny Dowiedziałem się. 
ż» nie zna jęayka rocyjskiego, co 
mi sprawiło przjjemncść. Jak- 
Kidwie^ p iznini* i zrozumienie 
Rosji uwf.aałera ze rzecz pierwszo- 
Tzę inej wagi dla orjentowarna się 
w n i szara położeniu i zadaniach 
politycznych, aie odporność na 
wpływy rosyjskie była rzeczą też j 
pierwszej wagi. To tradycyjne j 
stronienie od wszystkiego co ro- | 
syjskie było wśród nuszej arysto- ) 
kracji silniejsze, niż prądy ugo­
dowe. Powstania odsunęły ją od 
służby państwowej rosyjskiej: | 
„Ojcrao mój pragnął, abym służył j 
w dyplomacji. W jakiej dyplomacji j 
miałbym działać—w moskiewskie!. | 
Pli r we i serce wydrą, niż mundur 
moskiewski nałożą1' — pisał Zy­
gmunt Krasiński wkrótce po po­
wstaniu 1831 r., słowa te przypo­
minałem sobie gdym słuchał wy 
wodów Adama Krasińskiego anali­
zując co tem ją st z p ychoiogji 
dziadka, a co z pradziadka. Zwy 
c ęstwo jednej lub drugiej psycho- 
logji zah-żeć będzie od wypadków, 
któne przyjdą nieprzewidżiene przes 
tych ludzi, co nieznane naucho 
dzące zdarzenia dziejowe ujmowali 
na razie znanemi sobie stesunka- ; 
mi galicyjsko auslrjackiemi. Za 
chud^iło to nie tylko w owem 
kole ludzi, związanych węzłami 
pokrewieństwa z tymi. co zajmo­
wali pierwszorzędne stanowiska w 
Galicji, ale w szerokich sferach 
inteligencji zaboru rosyjskiego.

Wszystkie grupy polii.yćsae, . 
wązystkie organy prasy wydawały i

'&£■
mi się bard*'o dalekie ed tego, e* 
bym chciał witzieć w Polsce. 
Pismo jest jak katedra, dokoła 
której gromadzi się audytorjum, 
im pismo bardziej odpowiada na- 
■zym cuglądom, tem lepiej na? 
rozumiejące andyterjum wkoło po 
siadamy, im miększy ma zastęp 
czytelników, tem większe audytor- 
jnm . Chciałam wejść do prasy
polskiej, pisyw ać w pismach*w^.r-
szawskichj przyjąłem więc propo­
zycję wydawnictwa „Gazęty War- 
?.zawskidj“ pjsjnia do niej z Pe­
tersburga, jakkolwiek rozumiałem, 
że wkróice rozejdą się drogi moje 
i tych, którzy grupowali się koto 
tej gazety. Gazeta Warszawska* 
w* ręku Wyżej wspomnianego koO 
sorcjum nie atego istniała. Redak* 
torem je j został p. Masoaius, uni 
jłttbl:oysta,.ani polityk, ani dzien­
nikarz. Ad. Krasiń ki pisyss&ł 
świetne artykuły, natomiast Se­
weryn Czet Wertyński bardzo slao* 
i wodniste. Gazeta ufagate repro* 
ealjom, zdaj* się za f^rtykuly 
Ad Krasińskiego. Warunki c e n t ­
ralne były jeszcze dosyć cięż1̂ * 
Naprz w programowym ar ty ku ta 
od wydawnictwa zostały wykreślo­
ne wyrazy: „będzieriSy bronili
sprawy polskiej w jej caiokszał- 
cie", pozostawiono—„w je j bie­
żących objawach'*. Wa wrześnie 
udałem się do Petersburga, skąd 
pisywałam artykuły D chodziły 
one nieregularnie, bo to był okra* 
przepełniony sti ajkami kofejteweir..

W. Stuctnickl.



S r .  i i  i \ 7 \  : 8 fe (J W  O ś

W gi».' Jani»5d*j Litwini w 
ostatnich dni ostrzeliwali 

©es jpwodc wsie położone wzdłiii 
». łia ji demarkacyjnej. W dnia 
22 b. m. też zupełnie bez powodu 
ifbtrzeiiwana była przez diUższy 
«8a« wieś ftelepcę.

>
W nocy z 20 na «J b. m.

B r n ą c y  s łu ż b ę  b e z p ie c z e ń s tw a
iddział powstańczy w rejonie
wsi Polepce  ̂został zaatakowany 
pT£zz Litwinów. Po ostrej wymia­
nie Strzałów  Litwini wycofali się

do własnych, placówek. Oddział 
powstańczy dalej pełnił służbę.

W czasie walki Litwini aży 
wali znacznej ilości rakiet.

W rejonie Szyrwiat dnia 23 
b. m. patrolujący teren. Oddział 
powstańczy w okolicy wsi Poja­
dzie zostai napadnięty przez pot 

\ roi partyzantów. Po dłuższej za 
| ciętej wdce Litwini tracąc 4  za­

bitych i 7 rannychr wycofali się 
w kierunku swoich placówek. Zo­
stał wzięty do niewoli jeden par 
tyzant. (ft. w ) . .

Sprawa ustalenia wschodnich 
granic Polski.

Pertraktacje z Litwinami
Dnia 23/(1 w myśl porozumie­

nia s ę przedstawicieli stron cbu 
spotk iii gię wsj gmoiniki nad 

r® izanką przedstawiciela admi­
nistracji poisidej z trzema woj- 
akowrmi strony litewskiej, która 
wyaaziiił w zajadzie swą zgodę 

rozpoczętą petraktacjl co do 
^projektowania ścisłej iinji dełi- 
aoitacyjfcej pomiędzy Litwą a Pol 
eaą fi a połłziekinipa przez Ligę 
Narodów Łerytorjum b pasa neu­
tralnego. Oficerowie litewscy i 
prsed.-tawiciele polskiej admini­
stracji ustalili, że na czas petrak- . 
taty ii obie strony zaniechają wyzel | 
kich posunięć oddziałów straży j 
granicznej i Zaprzestaną wszelkien 
wystąpień nieprzyjaznych lub 
JZv.r.(jj oyob.

Dnia 25 i 26 b. m. zgodnie z

Nota Deisgata Rządu Polskiego 
do Sekretarza Ligi Narodów.

WARSZAWA (Pat.) Delegat 
polski przy Liaze Naredów . As 
kenssy ^ystoouwdł notę do Se- 
krętacza Ligi Narodów tres.i na­
stępującej:

„Zapoznawszy się z treścią te­
legramu Rządu litewskiego z dnia 
18 go b. m. mam zaszczyt prosić 
i  zastosowanie do tego telegramu 
jwocedury wyjątkowej, 3apropono 
waoej w mojej nocie z dnia 9 go 
września ;a 2 2  r . względem osz 
4se rczych oskarżeń, sformułowa­
nych przez ten Rząd p^eciwjto 
któfomukolwiek z członków Ligi 
MsTodów.

Rząd litewski, dopuściwszy się 
wobec Rady Ligi Narodów na pu- 
tołiosnem posiedzeniu dnia 3-go 
to, eq. bezprzykładnego aktu groi 
toy przeciwstawienia się z bronią 
W ręku jednomyślnej rezolucji 
Sady Ligi' Narodów, potwierdził 
tę groźbę notą swą 3 dnia 12 go 
to. ia., zaś od dnia 15 go b. m. 
wykonał ją  czynnie, pcdejmując 
szereg działań występnych, mimo 
grożącej mu ze, to odpowiedzial­
ności, przypomnianej przez Pro- 
sydsnta Rady Ligi Narodów na 
wymienionem posiedzeniu.

Rząd litewski przy puszczał Jed­
nak., te może tej ^wentnalnoścl 
uofenąć przez niedający się Łt- 
kwałifikować poda.tęo, a miapowi- 
®!8 przez podniesienie przeciwka 
Rządowi polskiemu, biernemu wy­
konawcy powyż-zej rezolucji Ra- 
Ć v Ligi Narodów, oskarżeń, świa­
domie sfałszowanych i najzupeł-

WARSZAWA. (Pat). Minister 
sp*aw; zagr. Stfrzyń-iki wysłał w 
dn. 28 ,b. m. do prezydenta Rady 
Ł*!§ Narodów ViTJ®piegp, deptssę 
treści następująetj,; „W odpowie- 
fj1 ° ai °®Pessę Wass.-j Ekscelen­

cji ł  dn. 22 b. m , powołując się 
m  su ją  depoog  ̂ z d. 21 bm. oraz 
•pa eepaszę Delegata Polskiego a 
4  22 b.uł., wskazująca na zupełną 
jąfoosc jW e.dzeń, zawariwch w de 
peszy rządu 1) 'S/raaiego z dn, 18 
D ia. craż przedstawiającą sacze

‘ f i

galowo całą a,i,5ję  /wprowadzenia 
administracji polskiej do części
pasa n e u t r a ln e g o  przyznanej p0l-
«će i zważywszy, fce akcja ta zo­
stała, minio pożałowania godnych 
incydentów, wywołanych p,jez 
woteka litewskie całkowicie ukoń 
iszoną przez administrację polską 
w sposób jaknójścislej Zgodny 
z wyżej wymienioną rdolucją Rady 
Ligi Narodów —  sfcwierJiz-am, iz. 
Rząd polski może tylko ponowić i

WARSZAWA, (a. -w.) Sobotnie 
dzienniki umieszczają depeszę z 
Paryża, według które’ delegat 
francuski na posiedzeniu Rady 
Ambasadorów w daiu 21 b. r. 
wystąpił z propozycją definityw­
nego rozważania i uregaltiwanat 
wschodnich granic Polski. Propo 
aycja ta wysunięta została es 
skutek akcji rządu w sprawie os ta 
tecznego ustalenia granic wschod­

nich Rzeczypospolitej oraz • waLui 
tek pi>mi, jakie wystosował gen. 
S korski do p. Poincare, w któ- 
rem  generał przedstawia stan gra­
nic Polski i wykazuje nieodzow 
r.ą konieczność ich uznania. R a­
da Ambasadorów, na pro pozy e ę  
dsiegaia francuskiego uchwaliła 
potrzebę bezpośredniego uregulo­
wania granic Polski.

i ra
porozumieniem stron mąją się 
stawić w Kttrpiszkach upełnomoc­
nieni przedstawiciele polskiój i li­
tewskiej administracji, w ceiu pod 
jęcia pctraktacji co do zaprojekto­
wania ścisłej iinji delimitscyjnej 
na terytorjum b. pasa neutralne' 
go, Eliźsza ^ata i godzina spotka 
nte ma być zakomunikowana 
przi-z przedstawiciela litewskiego.

Delegat Rządu uprłnomęchil 
do prowadzenia petraktacji Komi­
sję w składzie następującym: 
Przewodniczący Przedstawiciel U 
rzędu Delegata Rządu p. K. Oku- 
licz, członkowie: Zastępca Starosty 
pow. Wileńskiego p. JV1. Łukasze­
wicz, komendant powiatowej Stra­
ży Granicznej .nąjor Winczewski, 
sekretarz Komisji p. Wacław Za­
jączkowski. ■ (a. w.) .

niej zmyślonych. Zaprzeczając ka­
tegorycznie i bezwzględnie w imie­
niu Rządu mojego tym wszyst­
kim oska:rżeniomt stwierdzam, co 
następuje:

1) akcja Rządu polskiego w 
tej sprawie miała przebieg nastą 
pująoy (tu Delegat Polski opisuje 
przebieg akcji polskiej, podkreśla­
jąc, że przy obejmowaniu przy 
znanej nam części pasa neutral­
nego brały udział tylko organy 
administracji oraz bataljony stra­
ży celnej, które miały polecone 
unikać wszelkich prowokacji i nie 
reagować na prowokacje wrogie 
litewskie oraz używać br< ń tylko 
i wyłącznie w ostatecznym wy 
p&dku obrony życia.

2) kontrakcja litewska miała 
przebieg następujący: (w tym 
miejscu Delegat Polski opisuje 
przebieg znanej kontrakcji Jtew  
skiej. podkreślając udział w niej 
regularnych oddziałów litewskich 
iącsnie z artylerią oraz jednego 
odd/iału ochotników niemieckich 
pod Lejpunami pod dowództwem 
porucznika rezerwowego ara^i 
niemieckiej Drobiseha.

Z uwagi na powyżej etwier 
dzony stan rzeczy zastraesam 
sobiA również prawo żąd mia 
w odpowńduim c^ sie  zasto- 
sewania względem pań-iiwf. iitew- 
skiogo w.izy<tkichodnośnych sank­
cji f*ikŁu Ligi Narodów, włącznie 
z sankcją wykluczenia tego p«ń 
siwa ze składu Ligi Narodów. 
Podpisano: Askenazy.

Depesza mimsira Skrzyńskiego.
potwierdzić swą uroczystą dekla- 
rację złożoną w dniu i # *tycz 
n»a b. r. na posiedzeniu Rady 
Ligi Nąrodów, w której Rztd 
polski wyraził chęć pozostania 
wiernym swemu stałe pokojowsmu 
stanowisku w stosunkach, z pań­
stwem litewskim. Rząd polski 
pragnąłby wszakże widzieć, że 
R?ąd litewski skład?* podobnie 
uspokajające potwierdzenia sinalo- 
glcznej jego deklaracji, złożonej’ 
na terriże posiedzeniu R?dy Ligi 
Narodów, której to jednak dekla­
racji następnie w sposób jaiinaj- 
bardzi- j  rażący zaprzeczyła dekla, 
racia Delegata litewskiego na po 
siedzeniu Rady Ligi Narodów dnia 
3 go b. m. oraz późniejsza akcja 
wojsk l it  wskich.

Paik’  tylko papierosy „ S e k r e S " ,  
W szystkim  palącym z j.e ,ca  rawzimy, 
c o  taki wyszedł te  kret,
A lepszego gatuEku nie nnajdziemy.

Z Kłajpedy.
Wojska littwckie Kł jpedzie.
RYGA (Pat.) Dnin 19 go b. m. 

wywiesz-oią sostała w Kłajpedzie 
państwowa flaga 1 tewsba. Rów- 
accztśnie wkroczyły wojska litew­
skie.

Jeszcze niezadowoleni.
WiBDRŃ (rłat.) „Neues Wie­

ner Abendoiati* doaosi z Paryża:

Według doniesienia koresponden­
ta Tenisa z Kowm* Rząd litewski 
jest zdania, ż-i uchwała Konferen­
cji Amopsadurów w sprawie Kłaj 
pedy jest nie do przyjęcia p inie 
w iż narusza suwerenność Litwy 
nad Kłajceuą oraz przyz/iaje Pol­
sce Tn-lay port.

Z prasy,
Komunizm czy aocjalizm.

Poseł Mieczysław Niedziałkow­
ski umieszcza w dalszym ciągu 
na lamach „Robotnika** r-we bar­
dzo cbkuwre sprawozdania ze so 
cjalistycznycL obrad w Lille. Pjin 
Niedziałkowski je st niewątpliwie 
najzdolniejszym 3i polskich socja­
listów, nie przestaje być jednak 
socjalistą, który twardo wierzy 
iż pomiędzy komunizmem a so­
cjalizmem istniej* wtełka prze- » 
paść. W ostainim artykule tego ] 
suiora znajdujemy " wyliczenie . 
przyczyn, które doprowadzliy do 
powstania | zwycięstwa iuchu 
faszystów we Wł >szech. Zdaje 
się, że charaktery<tyica ta nieby 
nie straciła na swej sile przeko­
nywającej, gdyby zamiast wyra­
zu „komunizm1* starannie przez 
p. Niedziałkowskiego kaligrsfowa 
nego, wata wic słowo „socjalizm1*. 
Oto te przyczyny:

.,1) Odruch mas żołnierskich 
i of.cerskich z doby wtelsiej 
wojny przeciw propagandzie i wy 
brykom komunistów w latach 
1919 —(92C. Był czas, kiedy ezło 
wiek, obdarzony od/m&ką w .itecz- 
nośoi, nie mógł dosłowjiie poka- 
3ać się aa ulicy, w te»*ze, w re- 
stauri-cii. Bandy uliczników i de­
zerterów z okrtsu wojennego ob- 
rzuc?ił,v go kamieniem', zrywały 
odznakę i deotały. Przyznawanie 

i się d > dłuż z go walczenia na 
froncie uchodziło za zły ten. De­
zerterzy chwołiii się pobliczuie ze 
swego posfęnku. Wreszcie ponio i 
wierani „koinbatanci“ zorganizo­
wali sle i rozpoczęli odwet.

2) 0-lrnch patrj tyczny tych

K R O N I K A .
j Jts-janderzyk.

DoiS: Z ygf yda i Cezarego, 
jutro; Aleksandra i Nestor C.

Wschód stońaa o godz. 7 m 03 . 
ZSohód „ o godz, 5 sa. 24.

samych żywioiów z dodatkiem 
s ;erokich kół inteligencji, miodzie 
ży, robotników przeciw t. zw. de- 
fetcz-mowi, t . j .  przed t-iwianiu sy­
tuacji poiftyczńej, gospodarczej i 
kulturalno ideowej Włoch, jako 
beznadziei nej, plwaniu i wyśmie 
waniu kultury włoskiej, myśli 
włoskiej i t. d.

8) Rozczarowanie mas robot­
niczych doi wyników działalności 
komunistycznej i komunizującej 
Seirratiego, które to wyniki nie 
stały w ładnym sto-uniru do 
obietnic i zapowiedzi. Krach słyn­
nej akcii obejmowania fabryk la­
tem 1920 r. odegrał tu olbrzymią 
r J ę .  •

4) Zmęczenie mas robotniczych 
ustawiczncrai strajkami, bezrobo- 
ciem, anarchją w produkcji.

5) Zttiechęcenśe bardzo szero­
kich kół społecznych do starych 
nartji mieszczańskich, jak liberało­
wie, demokraci, reformiśii. O ągłe 
zmiany gabinetów, drobnostkowa 
walka osobista, chwiejność, de- 
rńagogja i uleganie obcym ma- 
carstwom zachwiały powagą par- 
lamentŁryzmu. Giolitti, Nitti. Or 
lando zastępowali jeden drugiego 
u stera rządów, a sytuacja się 
nie polepszała. Nastąpiły nato 
miast klęski dyplomatyczne. 
„Wiochy wygrały wojnę militar 
-nie, przegrały ją  gospodarczo i 
dyplomatycznie*—powiada Gorgo- 
lini. Wersal zawiódł oczek4wapia. 
Wł chy zeszły w koncercie Entsn- 
ty do rzędu państwa wtórnego, 
dodatkowego P/ysali sprawa 
Fiume. Kapitulacja dn Sforzy wo 
beo Francji. W rezultacie—odpływ 
od tr ?dycyinych stronnictw parla­
mentarnych".

~ - Siepmyjęsie rezygnacji Pr*  
zydenta miasta P. Bańkowimiego.
Z ło«Z ł'ia w d i t 5 iótego r. b.

' rezygnnćja Pr«/yd«o.U w iatta 
W. Bańkowskiego z zajmowanego 
d o t y c h c z a s  s t a n o w is k a  przoż Ra­
dę Miąjską w dr>iu 22 lutego nie 
3 * a t a l a  p z j i ę t a .  ( « .  a. p.)

— Z Dyrekcji wJsAskiej kolei 
Państwowych D yrksia wdynsltą 
Z!iwiad sinia, ś®, pocwyuająo od 
dnia 2Ł lutego uruchamia się po 
fiąg osobowy Nr. 10i 2 na odcin­
ku Wi!no--Oit'.ieniLu, odjazd z ^ li­
na & godztete 2S m. 15 przyjazd 
do Lsfidwarowi 23. 68 Rudfttezki 
O. SO. Oikieniki 3. 35 i o i  daia 
26 intego pociąg Nr. 10! i na od­
cinku Oikieaiki — Wilno, odjazd 
z 0  kienik o uodzin^ 4 min. 40, 
przyjazd do Rudzis-żek 5.20, Lsin- 
dyyarowo 6. 37, Wilno o godz. 7 
min. 35, a n t  irniast 3 dniem 26 
imago odwołują się na ocicioku 
W i ino— Radzi-z ń  pociągi lokalne 
NN. 1055 i 1066.

— Nowa ksfąźkn Czesława Jan ­
kowskiego je st dokumentem hi­
storycznym pierwsjirjrzędiiej wagi 
i trwnTościi Pisał ją wytworny pce- 
ia i wytrawny publicysta, jak  się 
maluj* obrsz z natury: notując 
disteń po dniu eharakterystyKę 
i sastrój Warszawy w obu pierw­
szych miesiącach wojny wszech­
światowej oras to, co działo się 
i co się przeżywało w Wilnie od 
iinca 1915 go r. do Nowego Roku 
3946-gP, to jest podczas zdobywa- 
; ia i zajmowania miasta przez ar- 
» ję  aiemiecką. Bystra spostrze­
gawczość i wyjątkowy talent pi­
sarski, mnóstwo wprost fotogra­
ficznych obrazków rodzajowych, 
bof aty materiał źródłowy, nigdz;® 
niezaręge-trowsny, szlachetna bez­
stronność i śmiała prawdomów­
ność, doskonała znajomość stosun­
ków miejscowych, mnóstwo cie­
kawych ry?-ów charakterystycz­
nych, styl żywy i barwny, tehną- 
oy z każdego w ierna gorący pa­
triotyzm przy absolutnym braku 
pustej frazeolog]j —■ wszystko to 
czynią książkę od pierwszej dc 0- 
statniąj stronicy niesłychanie in­
teresującą jak powieść najciekaw­
sza i wywierającą głębokie wra­
żenie. Pamiętnik to — bez retu­
szu, piś&tiy przs2 widza — nie- 
bylejakiego.

P»now,e którzy paląl Homyśicio,
Cz)f papierosy „ Z e k re t11 kupiliście. 
Polityczny s kret n iecb  W as n e  io te

resuie^
I tylke „ S e k re t*• fabryki „ © n ja *

________  niech kiigu e.

— Bo Nauczycielstwa m. Wiln®.
Dzid o g. 4 ej po południu’ .,Cen- 
irai, Zw. Chrseść.“ (św. Jań^ka 21) 
odbędzie Walne Zebranie cłJ. o- 
ków i sympatyków „Stowarzysze­
nia Chrzęść. — Nar. Naucz. Szk, 
Powsz w Polsce**. ReP-rują Koie- 
day: w. — prezes Zj rz. Gi. Sena­
tor Siciaaki, poseł Mendrys i inni. 
Omawiane będą ważne sprawy, 
tyczące się w szczególności nau­
czycielstwa okręgu w leńskiego. 
Obecność człouków konieczna. Zł- 
rzą i uprzejmie też zaprasza wszy- 
stkieh, którzy pracują ra  polu 
oświaty, interesoją się szkołui- 
ciwem, a solidaryzuią się z ideo- 
li-gją , Stew.irzy-zenia“.

<— Walne Zebr&.iie Koła Polfk. 
Macisrzy Szkoln. Nd wainem ze- 
ńr<>niu KmI i Polskiej Macierzy 
Sz toin ej in . T. Kościuszki wybra­
no zarząd w skłaozie następują­
cym, p.p. M^rkiejn Juljan (prezes) 
Buszko Jan, 2ongołłow;cz Zyg­
munt, Martanus Franciszek, Po­
lakowski Franciszek; zastępcy: 
pp. S buwicz Boie.-ław, Rymaszew­
ski Aleksander, Zabłocka Anno. 
Komisja r®wizy< na: pp. Jaskótkow- 
i l  Biward, Zmiuko wski Wis:tor, 
Słomski Józef

— Wyrażano uznanie za pracę 
p. Merkieinowi Juijanowi oraz pa­
ni Snackiej Marti i innym, którzy 
przyczynili się do rozwoju Kida. 
or .z redakciom „Słowa* i  „Dzien­
nika Wilehakiego'* zu beziutero- 
sowq’s umieszczanie notatek z ży­
cia Kok.

— Z szopki akademickiej. W lo­
kalu ogniska akademickiego, Wiel­
ka 54, odi>ęią się po raz ostatni 
w dniach 26, 27 i 28 b. n .  przed­
stawienia szop'* i.

— Odroczenie otwarcia. 2  po 
woda koniecznych przeróbek sali 
przy ulicy Mickiewicza 33, otwar­
cie scenki literacko-arij; tycznej 
„Studja** zostało odroczone dc, 
wtorku 27 lutego, Sala będzie do 
brze ogrzana i odpowiednio urzą­
dzona.

- -  R ad a G o sp o d arzy  Klubu Inteli­
gencji P ra cu ją c e j (dawn. klub bankow­
ców ) podaje uo wiadomości, iż od s o ­
boty, dn. 24 lutego klub będzie stale 
czynny od godz. 7 i \  wiecz. IJpraszt 
się  w szystkich członków byłego klubu 
bankow ców , ja k  rów nież i członków  no 
woprzyiętych o wpłaceniu należnego wpis. 
i składki członkow skiej za 1 kw artał r. b 
do 10 inarcri. Rada G ospodarzy go iącc  
apetuie do w szystkich esó b , u których 
pozostały w ypożyczone z biblioteki J a  
wnegq klubu książki, o łaskawy zwrot 
takow ych co  biblioteki, na ręce  człon­
ków Rady G ospodarzy.

TEATR S MUZYKA

Ksmunikafy teatrów wileńskich.
—  T e a tr  Wielki. D ziś (niedzieli*) 

dwi, przedstawienia? po południu w y ją t­
kowo c* gudz 3-3C efektow na „Królowa 
to S tro ta* z p. Rogiuską w roli tytu łow ej, 
wieezór opera Verdie^o „Trubadur**.'W 
p ojied zia łek  po raz 3-ci „M auewry te 
eieuoea, we w to rs t 'ilu b iooa  operetka 
-jt-hars - 3 i« ły  m azur*. W przygiitowa- 
niu: w dziale Operowym “Żydówka" Ha- 
leyy ego, w dziale operetkowym „Cnotli 
wa Z uzanna* G ilberta.

Teatr iit.. Syrokonili. D ziś i  w 
poniedziałek kuoieuja Fredry „ZeiEsta*-. 
We v/coret przedstaw ienie dla Kursów  
m atn rainycb, na ki.órem odegrana będzf* 
„Intryga i  m iłość".

WYPADKI i KRADZIEŻE

— N a ja d y . Dn. 23 b. h i.  4-ch ban­
dytów uzbrojonych w karabiny dokona­
ło- napadu n t  m ieszkanie Józafu Stau- 
kiew iaza iChocim ska 81).

Po zrabowaniu pieniędzy i rzeczy fla 
sumę 250 t. m. bandyci zbiegli.

- -  Da 22 b. m. na pow racającego z 
W iiu s d o L id y  A braaia Rybaka napadło 
2 eh bandytów, którzy zrabow ali mu ko­
n ia  v. S to kam i, 2 pudy ryżu, orcz 2 0 t 
tys . ark., pójiręm ulotnili się do lasu .

—  Pobi&te- Du. 23 o, m. przy ni»- 
w y jaśań  nycu pkolióanośeiaeh został na­
padnięty Antoni Ki iław ski, którem u z ła ­
mano żebra i  rozbito głowę.

Poszkodowanego w 3t2nie ciężkim 
.etrarz pogotowia Oi®J.iózł do szpitale, św. 
Jakó b a .

— Giądlenja D n. 24  b . m. w rs  zę- 
dzie P ra cy  Za'.7alua 2 ) zem dlał bezro­
botny Ja n  Borkow ski.

23 b. m . zem dlał C. Szw arc- 
trC alw aryjska 26).

W ezw any le k trz  pogotowia c h o ry *  
udslelił ?■ierw szej pomocy.

— Skutki nieporządków w niieScie. 
Dn. 24 b. m. pośliznęła się i upadła roz- 
b i ja ją c  sob ie  nogę P otroneli W rześniew ­
ska Poszkodowanej lekarz pogotowia 
udzielił pierws/ej pćinocy.

— Na gorący m  uczynku. Dn. 2 4  b. 
m. zosta i u jęty  na gorącym  uczynku
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L ejzer L e jte r , który  d r  u licy  Domiuikuń- 
sklej -wyciągnął z  Kieszeni J .  rtlcitulew- 
jk ie j (Makuwe 3  ra. 1) 100 tys. mk.

— -Łowcy ryb . D a. 73  b. m. Józefo­
wi Ław rynow iczow i na Nowogródzkim 
rynku skradziono z  wozu kosz z rybą.

Spraw cy kradzieży—żydzi, zbiegli.
—  K rad zieże- Z. H aw now ickiej (M a­

kowa 16) skradziono b izuterję  i  pienią 
lize w artości 10 mil. mk.

—  M. Kozłowskiemu (W . S tefań sk a

',ni i i u - u i i ( U n i w e r -  
skraJz ion o  bielizną i uO rarie

21 ) skradziono ubranie, w artości 5  mil. 
m*re>c.

— Stefanow i Piotrowiczów: 
syteefca S : 
w artości 5  mii. mk.

— M ikołajow i Redkinowł (Hotel Szla­
checki) skradziono s numeru buty i  rs- 
wolwer.

— 1. Rudnickiemu (W ilkoin lerska 40) 
skradziono różnych rzeczy na sumę ,4  
mii. mk.

Z ostatniej chwili.
Krwawe walki w pasie uieutralnym

Dnia 2 i  lutego r. b. o godzinie 5 rano rozpoczęła się czężfea i 
krwawa walka oddziałów powstańczych i milion puea ueUtęaih|go z 
3ilnytn od da ałęm regularnych wojsk l:tew§kJcn p >d Szyrwmiami. Na 
pomóc powstałej ludności polskiej w Szyrwintach pospieszyli pcwc-tańcy 
3 Awiżeńc.

Wywiązała się krwawa walka, Polaków padło 8 i  15 ciężko ran­
nych.

Bohaterską śnrercią zginał dowódca odcinka milicji ludowej D-r. 
Wir hal. Ze stropy liUinów  padło 30 zabitych i rannych.

(W . A. P.

Zycie ekonomiczne.*
Ceny w pilnie,

23 lutego 1923 r.
Z iem io p ło d y : (Ceny w pudach dla 

ładunków w agonow ych): Ż yt« 26000 - 
27000, jęczm ień 1l 003— 20000., ow ies 19500 
— 20500, groch polny 16 ty s .— 17 ivs., biały 
a40u0 — 25100, fasola  25000 -  2 OtiO, 
g iyki brak, o tręby 16000 —  16500, 
m ąka pytlowa 485U0 — 491)00, 60 proc. 
46000—ą6ń00. 70 proc. 45000 -45503, Nr 4 
24900 — 24500, razowa 18000 — ?850 ', 
pszenna 00 0 58 tys.—60000., tys 000 54 
—55 t y s , 00 42 tys. -4 3  ty s ,  kasza  per­
łow a 27000—28 tys., jęczm ienna 2 7 rtys — 
28000, gryczana ca ła  27 tys. -2 8  ty s ,  ła­
mana, 24 tys.— 25000, laglanej brak- D o ­
wóz mały, tendencja zwyżkowa.

C eny na targ u : S iano 8000 - aOOO mk. 
za pud, k o n iczy n ' 9000 — 10000, słom a 
4000 — 5000, ziem niaków  brak. D ow óz 
m ały, tendencja zwyżkowa.

C u kier. Kryształ w K. O. K, 1700 mk. 
za funt, w innych sklepacn 1 8 0 0 —  2000, 
w' kostkach  200u—2400.

T łu sz cz e : (C eny na targu ): m asło 
8000 —  9000 mk. za funt, śm ietankow e 
11800 -13500, słonina krajow a 6500—70 0, 
am erykańska 6500—6800, sadło wewnątrz, 
6000 — 6300, sm alec am erykański 65u0 - 
7000, wieprzowy 6800 — 7000, tłuszcz ro ­
ślinny 4000—4500. D ow óz mały, tenden­
c ja  zwyżkowa.

N a b ia ł: (Ceny na targu): M leko 
13! P— 1500 mk. r a  litr, śm ietana kw tsna 
6 8 0 0 -7 0 0 0 , śm ietanka 7800 -8 3 0 0 , tw a­
róg  2200— 2500 mk. za funt, s e r  3800— ' 
4500. D ow óz średni, tendencja .mocna.

R y n ek  m ięsn y ! (notow ania urzędo­
w e): Mięso wołowe 90000— lo o u  0 mk. ża 
pad, c ielęce 75000— S50UO, baranie 90000— 
95000, wieprzowe 140000 -1 5 0 0 0 0 . Dow óz 
m ały, tenaen. ja  zwyżkowa.

O le je : O lej lniany 10000— 10500 mk. 
za kilo, rzepakow ego brak.

L en : surow iec i gatunku 4 2 —43 t. nu 
za pud., II gatunku 35—36 t. m.t III 32— 
3 3 1. m., rrzepany 76—77 t.m ., pół rzepane- 
go i kądzieii brak, siem ię lniane 43000— 
44600 za pud, makuchy lniane 94000 — 
95U0G za 100 kilo, konopi brak. Dowóz 
na targi w G łęookiem , D uksztach, P o ­
staw ach, W idzaęh, H oduciszkach, W oło- 
żynie, D olhinow ie i  W iszr.iewie . średni- 
T end encja  m ocna.

M etale: Miedz: i cyny crak , ołów  
2000 mk. za funt.

M a te r ja ł bud ow lany: Rury kanali­
zacy jne lane 2600 — 2700 mk. za kilo, 
cem ent Portland 4 0 5 0 -4 0 7 0  mk. za kiio 
lo co  stacja  w ysyłająca, w apno 310U—3200 
mk. za pud cegła prasow ana (liców ka) 
320—330 mk. za ss tukę, zw yczajna 3 5 0 — 
36C, ogniotrw ała 750—7f0 .

P rijstw O ry d rzew ne: T erpentyna
biała 49000— 50000 mk. za pud, żółta 
35000—36000, czerw ona 31000 — 320u0, 
d • iegieć czarny 1 1000— 12000, żółty 1600C— 
1 ( 000, sm oła zw y cz a jn a ’ 20U0— 13000, su­
chej b-ak, sm ar kołow y 11000—12000, o le j 
m aszynow y 4 5 -4 8  t. T end encja  mocna.

S k ó ry :' Cholew., płatow e para 25 — 
26t.vs., szagrynow e 15000— 16000, szpigiel 
wałkowy 13000 —  14000, .pqd'<lejki ca*e 
15i CO—16000, połowa 7500—800C, przody 
płatow e 13000— 14300, łaty płatowe 1101'0 — 
12000, iucht wyrobiony 14003 ~  15000, 
zwyczajny 10000—1 *4)00, szagryn glanso- 
wany 11500 — 12000, matowy LiSOO — 
11000, podeszwa 820 , podeszwicu 8300,

chrom  8000 —  3200 zu stop ę kw adr 
sk ó ra  surowa wołowa 95 tys.— ICO ty f. 
za pud., c ielęca 3  tys.—33 tys., za szfci*- 
kę, końskiej brak. T end encja  m ocna.

(A. W.).

G  1 e ł d a.
W iln o , dnia 24 lu tego. 

żąd ano PowmiH. T ron za*? 
D o l.S t .Z j:  49500 49020 < '& t.
Ruble Ł o i. I " !
Czeki 1 w p ła ty :.
Lfnidyr. 231000 229000 230-'.W
Złoto:
Ruble 2880000 2915000-290 i
L isty  zast,
W. B . Z. 6056-?

w a r s z a w a .  24-2 . ( a .  w .) w a ,s Ł -
sk a  giełda urzędowa z dnia 24 łmóg.:- 
Dulary 48000—4700 l—49000, m arka mti 
miei-ka 2 OZ1/.—2. P rzekazy: New Y rr ■ 
47330 — 475 U -  485110 — 48000, Lonóji;. 
2 16000— 23UU00 -  22ł 5  0, P aryż 2 9 0 0 -  
2 *  1 0 -2 9 5 0 , W iedeń 65—68, P raga  1465— 
1400 Belgia afiafi -2 5 3 0 , S zw ajearja  9100 
—9500—9250, Berliu k | f|  —2. Teridea 
e ja  [lioustuiuua.

B EitLIN , 24-2. (A. W.) B erliń ska  gigj 
da urzędowa z dnia 23 lutego: PrSsekazy. 
W arszawu 47.

GDAŃSK, 24-2. (A. W.) Gdańska g i Ł  
•?a urzędowa z d ala  24 lutego: M a ria  
polska 52.36—52.64. Przekazy: W arszaw a 
47 8 8 - 4 8  12.

Redaktor:
Stanisław MaćkiemM.

lecznica i szpital -yt Mmrłjnatt Fok? M m \ wuno, żeńska 2», •,
—  - • *  - • - - - ' choroby kobiece i aku&to-

ry jne. ul Kasztanow a 7 —7  
od g. 4—5

w  P r n y c h o d n !  p r s y j m i i j ą  l e k a r z e  s p a c j a l l £ c f i  Choroby dziecięce od 1 1 —1 
i gardła, 12—3; zębów

choroby wew nętrzne od 12— 4; ohli-urgiczne I— 2; koniec* #d 11— 1; o o ta  10—2; tuszu, nosa 
10— I I ;  sk ó rn i i w eneryczne 2 —3; nerw ow i 1— 2; w  s z p i t a i u .  o d d z i a ł y .  wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny i jp to ta r& iiic z y j

f i a h i n & ł  R l f f e f i n i o f i n ? 1 11 ,r- M W  ^  l e M e i ł 4 '  p r o m i e n l a m l i  f o t o g r a f n - « . j  p r z e ś w i e t l a n i e )
w a l l l l l c l  R U S I l i y C I I C B  3 e l e k t r y n n o  w a n u y t  9Es>kSr. m a s a ż .  Ł .a h o r a t o r g u m  a n a l i t y c z n e . Akuszerka

P i e r w s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u S
F ir m a  e g z . od  1 8 8 6 r .

Szable dia piechoty, kaw alerji, p o li­
c ji i dta pp. Przi downików, znanej 
w .św iccia  fabryki Solin g en sk ie j, o«- 
d. bne pięknie w ykończone 90 tysis 
cy, 120 tys., 160 tys. mk. 20
tys., 28 t , 36 tys ń:k. R a p c i e  3  t.,
12 iys., 16 tys. Z ą b k i  7600, 1 1 * 0 ,  
15 t. T e m b l a k i  5 t., 6 t„ 1 1 .  mk. 
R ę k o j e £ c ć o  o ty s ,  23 tys.. 26 tys. 
t ż e i r a b i n k i  900 i sprzączki. O " , * - -  
k 7  23 tys., 26 ty s ,  28 tys 
1. 0, 350, 400 mię. su sztukę, galony 
S z u t a l r :  >230 i 1503 mk. S z i i u j *^ 
m etalow e, jedw abiie i nar*im icn:ie od
13 do 60 tys., do trąb  12 t. 5  3 mk. 
i 16 t., do gwiz iawek od 600 do 3500. 
O n t r o g l  stalow e różnych fasonów  
do angielsk ich i ułów , balow e od 8 t. 
do 12 tys. za parę i są  -ów nież prze­
pisow e dla żul. ierzy. W ytwórnia haf­
tów . P a tlr , godła rodzaju b ro n i, 
gwiazdki, numery. W ykonanie arty ­
styczne. O rdery, odznaki, n s lą ik i

orderowe i t. p. J
r z i f l t  S  i l  K  3 3  N  N  Y .

K a m g a r n y  na mundury od 90 t. do 200 t. jd:v:k-*cy I d f a g o n a le  na
spodnie o j  1 .5  t  uo 150 t. I f e l e u r ^ :  (zam szej na palta ort 75 t  do !o0 t. S u k ­
na kolorow e od 53 do >25 t .  W szystkie odcienie i gatunki ud średnich do najwyż­
szych. Podsz-swki i t  p.

M A T S R I M t Y  C  Y  W  I  L  1  2 .
ł f . a n g a r n y  o u 75 t a o 153 t. S . . c w I o t y  ou 99 i. do 120 t. K o w e r *  

k o t y  od 9u t. du 160 t. B o s t o n y  od 5'J t. do 140 t. Spodniow e w paski od 
52 t. do 125 t. Na dam skie k<Ystjumy od CO t. do 125 t. t*a ;fi?a  gumowe, orygi­
nalno, ang ielsk ie, najnow sze f. sony od 16u t. do 259 t.

U i I R T K I ,  |1>c: e :N !!S  I G Z U P K i  s k A r i a n a
Kurtki czarne sk ó rzan e  od ISO t. <io 35i t., z b r ą z o w e j skńry 600 t. S p o ­

dnie czarne skórzane od 180 t. do 350 t ,  btonzow e 600 t. CzapKi czarne 45 Iys., 
bronzow e 60 tys. . ^

0ba"o&IeotT!3sw«5 s^rc&y^egnlowel.:; ”
K aski, naram ienniki, topork i, pasy i t. p. ■
Chcąc dafi m ożność i zam iejscow ym  korzystać dobrego tow aru, bezpośred­

n io  wysyłam y poeztą ze pobraniom  (płaci s i?  przy od biorze) każdą ilość lub kupon 
na spodnie, french pó cenaeh fabrycznych. Di* kooperatyw , składnic, kupców i 
większych odbiorców odpow iednie ustępstw o. U prasza się  o  dokładny i wyraźny 
adres. Adresow ać do kantoru  magazynu:

u l  B O R M S Z T A J1 M 11 w W arszaw ie, N ow y-Sw iat Nr. 70. T elefon  95-07.

NSZMOa ,

Z A S T Ę P C Ó W
do wyłącznej sorzeaaży piwa &.jowarłSws 

HuLubachskfiego, monac2t?|p!ti«§p<!3 3 p5?izne '̂5fc7cgo
a a  poszc*»gćlne województwa w P olsce  z  siedzibą w większych m iast ch. 

Reflektu ję tylko na p ierw szorzęd n e siły z  od pow iednia kapitelem . 
Z głoszenia pisem ne, a najiepiei osobiste z poleceniam i przyjm uje

jeneralny przedstawiciel ANTONI TYLKO,
P o z n a ń , ui. F r . R a ta jc z a k a  N r. 36. T elefon  27— 31.
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M IlBiOR? NISKIE
s  a n g l e b k l c f o  m a l a r j a ł u .

Wjfi.jysłSsl'3 ubiory krojo­
ne wtesUJetci iraasnowszego' 
l i s i e m u  „ C ia iP t? ł? E s*f  w y n a -  
:.©e3c,eh;.jo p r z e z  s ły n n ą  
n ^ m ie id k ą  .ttkadem ^ą arSv^ 

s ty c z n ą .

OKfSIee infttt! jffig fniisjnirf t a id  biijnit i 0 .
Bon Hondlocs-PrzeiRijSlej

j

Sp.li. 
il. l i i l i i  12. !sitl. Ir.

iiumili m i mr
Warszawa, Marszałkowska 123

Filii W ffillK. IL ł i^ li  23.
T e le fo n  N r  827.

Adr&3 fctagraf. „Olimpie* Trśino.
Pierw szorzędne Tow . Żeglugi M orskiej c|Ia kom u nik acji: z A m eryką półn , Kanadą 
i Afryką nłd., na parow caco niezrów nanych- dotychczas rozm iarów  t zw PAŁACACH 
M ORSKICH  jak : .M A JE C T IC * 56,550, „OLIMP1C” 4Ó5UC. „ rQ M E R !C “ 35,000 TONN 

PO JEM N O ŚCI. W szelkich informac ji udzieia arę bezpłatnie.
UWAGĄ; Otwartą została rejestracja na marzes dla kwoty krestwe] 

NAJBLIŻSZY TBAN&PORT odbędzie Się 26 gc lutego r t). z Warszawy.

2 WSS‘-
SSii

udżieis, Jiorad. P rzy jm u ję  ctc. 
9  rano du 7 wlecz.'’ .Miulda- 

Wgft 46—6,

Sr. i
C hor skórne i w erieiycznc 
ul. Subocz (S iero ck a) C m. 1. 

przejm uje od g. 5 —7 .

i i ! D -rH A m ssow aot
. choroby s:\órne i weneryczna 
! godz.. przyjęć: t — l  i 4 —i .
' (L eczenie sztuczjiem  słoń 
f cem  gór^kiem ) Z -m k o w s 7 
j (W iejka ję_______

! Hf! HisniiM
; chor. .arerierycane,. syn lis’
! ekórne (lesz. aituciinem słoik 
j csm  górskiem ) ul. *Viieńa»» 

Nr. M .  Od ąod. 4  — ? $  y.

j SaeM  ?s? ia
1 z za\tauu rybnego ir.. W_ak*. 
i sake. Hr. J .  Tyszkiew icza 

do sprzedania. O glądać tam - 
1 że. Inform acje o cenie w/m*
' ul. Zygmuntów".ka N* (  o  

godz. n— 6 popoi. d-

Lekcji śpiewu
solow ego udzie *  artystka 
śpiew aczka W- Torzyłow ska, 
Zapis uczeniu, cod/.iennie r. 
w yjątkiem  ś « ią t  od g. 2—41. 
Z n a jo m o ść  nut koriieczn*.. 
Bernardyński zauł. 3, m. t ,  
 ____ 4 - 2

Do sprzedania
m ły n  w aduy z  turbiną, z i ­
szczony przez w ojnę *  ®i'*- 
m lą i a» m nad Wńją, w od- 
Isi-łości 3# w. cd  ” r' 
półtora wiorsty

W iina i 
od k o R ,  

V  iadcm ość: Wilno, ul. Mia;r 
kiewicz?. 24, m. 6, w dnie 
powszedn. o i  i -  popcit

K O N K U R S
R ejo n  t.iż. ! J a p .  W ilno ogłasza konkurs na roboty 

e lek tro te ch n icz n e  w K linice chirurgicznej Szpitala O k rę ­
gowego Nr. 111.

K osztorysy  ślepe s ą  c o  pobrania w R eferacie E lek tro- 
Technicznyrn Rej mu Inż. i Sap. W ilno 'A rs e n a ls ła  5).

T erm in  składanir. o fert upływa z dniem  26 lutego r. b. 
o  godz. 12 ej.

O bow iąru je wadjum v/ w ysokości 25°/, od sum y cgó lń ej.
K ie ro r .n ic tw o  R e jo n u  Inż. 1 S ap . W Dno 
L. dz. 1943 Inż. z  dn. 20  lu teg o  192H r.

Sprzedaje sią 
plac w Wilnie

przy ul. M ickiewicza. W ia­
dom ość: W ilno, Portow a 20 
m, 5, w dniu powszednie 

od g. 6 —8_____ 2 —7

Potrzebni
N W iia jka, Fab ryk a mebli 

jtrry  zakładach Posehla.

I Zw yczajne W alne ZKroinskorejle a k 0 j*n *r1  jazów  
spólk! a k c y jn e j „Polska Hurtownia Udziałow a w W ilnie" 
odbędzie się na podstc-wlc § §  18, 18 i t!6 statu tu  spółki 
w E leu zltlę  18 m arca 1913 r. u jjodz. 3 -e j w loknlu włuto- 
nym  w W ilnie, ul. Zaw alna Nr. 21, m . 6 z następ u jącym  
porządkiem  dziennym:

1) odczytaniu protufcułn O rgznizacy jnege W alnego 
Zgrom adzenia c dnia 28 m a ja  1922 r.

2 ) sprawozdanie Dyrukcji z czynności a *  1922 r. §  19.
3 ) Si rawozdani# kom isji tew lz y jn e j g  49,
4) Podniesienie kap itału  zakł;idcwej.;o s-ki i  zm laua 

g 4 statutu,
5) określenie w ysokości krędytu, z kiórago może ko - 

rz y sts ć  Spółka,
6 ) zatw ierdzenie planu ctalsł&lności i  budżetu*na 

1923 rok.
8) wolna w nioski.

Rada N adzcrcss.
U W A G I: a )  dla ■.‘trzym ania praw a uczęH niczenir. 

i gło«u nn w alnenr Zpromadzcniu, nnleży ułożyć ak c je  
Z arząd ów  c o a o jm n k j na eiedeta d ci przed W tlnum Zgro- 
m adzenkm ; ;

b) zam knięcie rachunków  5 bilans za  1922 r. z a ie -  
gatam i w biurze Spółk i, m rgą być w godziiincfc urzędo­
wych przez asejonarju9T,ów przeglądane i  odpisywane.

K Ei, . U lOBBUTt
' t 1 5CZ !. sJr. SiwAre-zSKwm

"4 B- »-■■* > »-». | l»,: 181/i -Z : 1-8 eaet. Mew
wMjąjiHa*, Bstiip ilnrt, tyfllin l

fL mnhmwitm (k I-to iereka) ffi 24. j. 4. 
entewtweiewse*" i—eae—e— oee— —ec—<M>«eęi»»e«eł»a—«sae

Miłosierdziu czytelników naszych
polecam y .vdowę z inteliguucji, z tro jg iem  małych dzieci 
z kióyyćh jedno ch o re  m lecz a rn ie , utrzym ującą m atkę 
staruszkę 89-letnią. O fiary ,clioćb y  jaknajm niejsze,’ .d la  b ie  
d n e j w d ow y", prosimy nadsyłać do Adm inistracji „Słow a".

Iitosieiil2io ajlelsliiii osssyct!
H ienę W ask dwiuzówaę utraymur^ćĘ m atkę eta- 
rusaktj. 0 ?iary( choćby j^ n j| k p n )e]4Ę4 tSla bied­
nej Heleny, prosim y nadsylad do Adramiistriłsji 

„ S ł  ‘W a“ .
—cawecweewaeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeweceeeeeeewaeWBBMawi

Rytynowana nauczycielka
m uzyki poszukuje lek cji, Ztfł^Reała, —  *d a k c|  

„Slowa“ dlrt M E.
ewwtuee oeeweey— eeeee*eeisnee— -■ ,n ti.

Cr. LEON G!NS3ER6Wydzierżawia się
p ra c o w n ię  su k ie n

ż calkow kyni urządzeniem, 
w pełnyni ruchu, w centrum  
m iasta *r.a dogodnych d » ;  
runkach z powonu śin ieic" 
kraw cow ej Dowiedz, się  W 
biurze O glo sż . J .  K arlina, 
________N iem iecka 22.

gfniij; !l| dom"1
z ęia em 300 sążni i wol- 
nem m ieszkaniem  ± 4  pokoi. 

D ow, s ię: C h o cim sk t 9.

Eiostro-leozniouy zakład
D-ra IW ANTERA. '.

Sp ecja łu  b leesenie chorób 
nerw ow ych, gruźlicy płu«, 
antrltu , :ecraaty zm n , eeu- 
ra ig il, skórnych i rozstrojów  

płciow ych.
Ul. n i ih le le u  2 4 .

Choroby w enw rjp sn-, sy Si- 
Ho i skórne. UJ. Tneckr Nr i  

róa IRMeńskiej.
Telefon  352, 

Przyjniu je od a . 9 — 'i i  4—¥,

udziela konwŁKsacii fe zy  Im 
francuskiego. Z ińoszm ia  o *  
red akcji j S I c wa " dla B . l i .

m s m K ć m n m

„ H O T U S *
W le ik a t  4 2 .

Pi zyjrau je wszelkiego rode^k 
reboSf w zakres druknrafv V 

wchodząre.nnnnnmmn
Wydawca: w ssslęphtwio współwłaścicidi— Stanisław Mackiewiez.

I
E»r»toMmia U . W *ttt* Ął


